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Dziennik „ H A S Ł O "  wychodzi dwa 
razy w tygodniu t. j .  co Środy i Nie­
dzieli.

P R Z E D P Ł A T A  w y k o s i
w miejscu:

całorocznie . , 7 zlr. — ct. w. a.
półrocznie . . 3  „  50 „ „
kwartalni® . . I „ 75 „ „
miesięcznie . . — „ 60 „ „

Z  P R Z E S E Ł H A  P O C Z T O W Ac c
w Austryi i Niemczech:

całorocznie . . 8 złr. — ct. w. a.
półrocznie . . 4  „  —  „ „
kwartalnie . , 2 „ —  „ „
miesięcznie . . — „  70 „ Dziennik społeczno-ekonomiczny.

Przedpłatę przyjm i j  
Adm inistracja 
cyi wszystkie urz 

W e Lwowie 
A . Piątkowskiegi*

W  Krakowie 
Wywiałkowski.

W  W iedniu: ^  *%3łi|ffiif5j'VogIer. 
C e n a  ogl  v>4,ęt. od wier­

sza drobnym fl oprócz opłaty
stemplowej 30 ct. a. za kaidora- 
zowe umieszczenie.

Ogłoszenia przyjmują: administra 
cya i wyżwymienione agencye.

Reklamacye nieopieczętowane wol­
ne są od opłaty pocztowej.

Rękopisów drobnych nie zwraca si

Wspólny interes.
(Słówko o naszem stanowisku ekonomi­

cznym, wobec fiydów )

Y .

(Dokończenie).

W reszcie przychodzi nam jeszcze 
dopełnić ten szereg myśli i uwag na­
szych kilku słowy w kwestyi aliansu 
stronnictw przeciwnych a zarówno 
poszkodowanych ogólnym  upadkiem 
ekonom icznym .

Cały grad pocisków  rzuconych na 
projekt ten przez „ D z i e n n i k  P o l ­
s k i "  i kilka głosów  prywatnych na 
czemże się opiera?

Zreasum ować je , streścić bardzo 
ła tw o : „nie m ożem y się łączyć ze
„świętojurcam i" bo to są tacy a owacy 
źli ludzie, co do M oskwy się skłania­
ją ; albo, znow u: nie potrzeba tego 
sojuszu, bo to  są rozbitk i, którzy la­
da dzień znikną z horyzontu “ P om i­
nąwszy ten wzgląd, że miara siły lub 
słabości politycznej nie jest tu bynaj­
mniej oraz miarą siły lub słabości 
ekonomicznej —  pominąwszy to, —  
widzimy, że dwie te opinie antiruskie 
wzajem się znoszą, a przeto w zna­
czeniu argumentu schodzą do z e ra : je ­
śli bowiem ci potępieni przez „ D z i e ń -

Głowa rodziny.
P ow ieść

przez autorkę Johna Halifax’a, 

przekład z angielskiego

W.  z.
(Ciąg dalszy.)

Gdy wyszli było już ciemno. Zimny wiatr 
napędził chmury i pokrył wodę pianą biele­
jącą zdała. Rozmowa nie szla im jakoś i 
wkrótce zamilkli oba postępując za sobą po 
w ąskich, ciągle krzyżujących się ścieżkach. 
Profesor przerywał niekiedy milczenie głośno 
czynionemi uwagami o zjawiskach niebieskich, 
o meteorologii i innych tym podobnych przed­
miotach. Zatopiony w  myślach, szedł z głową 
ku gwiazdom wzniesioną i śledził wzrokiem, 
gd y  która z poza chmur się okazała, nie ba­
cząc wcale na kierunek drogi, po któroj iść 
należało. Ninijan zamyślony, nie o gwiazdach 
wprawdzie lecz o ziemskich troskach i uczu-

n i k  P o l s k i "  dążą ku M oskwie,— 
nie obawiajmy się, bowiem są oni we­
dle tegoż Dziennika słabi, i schodzą 
z pola; na odw rót# w obec ich  bezsil­
ności cóż nam to może zaszkodzić, 
choćby tych „bezsilnych sprncbniałych 
kilkunastu popów " o Moskwie myślało!

Ale jakiekolw iek byłoby polityczne 
zapatrywanie i przekonanie Rusinów, 
pom iędzy którym i mamy przecież 
większość ogrom ną ani marzących o 
Moskwie, —  a mówi się przecież o 
współdziałaniu z wszystkimi bez róż ­
nicy Rusinami jak iekolw iek , pow ta­
rzamy byłoby ich polityczne postępo­
wanie wywołane przez proces history­
czny,— to całkiem niezależnie od kw e­
styi spornych powinniśmy złączyć siły 
pracy materyalnej ku ratunkowi po­
wszedniego chleba od zaboru wspól­
nego nieprzyjaciela. Tak nakazuje 
w s p ó l n y  interes dwóch bratnich 
plemion na jednej zamieszkałych zie • 
mi. Że zaś takie połączenie nie może 
znosić żadnych wyłączeń z tytułu, 
że ów jest t. z. „Św iętojurca" a tam­
ten jakiś znowu „chłopom an" — ju - 
żeśmy wykazali.

W  końcu słówko jeszcze. D z i e n ­
n i k  P o l s k i  jest przecież polity­
kiem i ekonomistą. Jakiż to polityk, 
jak i ekonomista odrzuci sojusznika 
lub nową siłę w ytwórczą dla tego, 
że buzia tego sojusznika nie ładna?

ciach, nie zwracał także na to uwagi, gdzie 
go profesor prowadzi. Dość na tem, że dzięki 
wspólnej nieuwadze po kilkogodzm nem błą­
dzeniu w  kolo, o czem obadwaj nie wiedzie­
li, spostrzegli nagle, że zbliżają się znowu do 
Iłelensburga.

—  Musieliśmy pomylić drogę, rzekł Ni- 
nijan, niepodobna mi chodzić już więcej, tak 
jestem zmęczony. Nie mamy się co obawiać 
Klydu, choć noc dość ciemna, wsiądźmy w 
jaką łódź i popłyńmy wodą.

Profesor rad bardzo z tego pomysłu, w y­
raźnie mniej obawiał się wichru na wodzie 
niż szumu wyrzutów, jakie w  domu za spóź­
niony powrót m ógłby go spotkać.

Znalazłszy opuszczone czółno wsiedli i Ni- 
nijan odbił od brzegu, a profesor wyciągnął 
się, wpatrując w „A urorą borealis", o której 
zaraz zaczął rozprawiać.

—  Szczęśliwy z ciebie człow iek profeso­
rze, powiedział Ninijan, światowe troski nie 
obchodzą cię wcale; przyroda jest twą mat­
ką —  a nauka kochanką.

„ D z i e n n i k "  nie sromał się i nie 
sroma dość szpetnej buzi falangi 
azyatyckiej „Polaków " mojżeszowe- 
go w yznania, których jedna setka 
więcej nam wydziera niż całe „św ię- 
tojnrstw o", — bo chciał ich pozyskać 
dla narodu, zapomniawszy, że to na 
dziś n iew ykonalne; my się nie sro- 
mamy Rusinów-braci —  choć „ S ł o w o "  
zionie nienawiścią przeciw n a m , bo  
to nienawiść zapłacona, a „ S ł o w a "  
dzięki Bogu, nie identyfikujem y z Ru­
sią —  bo pragniemy pozyskać w spól­
ną zgodę celem obrony ziemi i chleba 
pracą iście gospodarską. Niechże tedy 
„W ydział klubu postępow ego" czyni 
co mu się p od ob a , ale niech jego  
D z i e n n i k  stąd , że mu pan D o­
brzański humor psu je, nie czerpie 
upoważnienia do piętnowania ohydą 
tych, co obierają drogi wedle sumien­
nego przekonania, głębszego pewno 
niż je  kiedykolwiek miał sam g ro - 
miciel.

Czas już pozostawić na uboczu 
wszelkie kwasy i niesnaski, a pod 
hasłem : „wspólna moc tylko zdoła 
nas oca lić !"  — iść razem , ja k  tego 
wymaga po synach tej ziemicy ich 
w s p ó l n y  i n t e r e s  i dobro ludu, 
dobro Ojczyzny.

m—mmmmm—
—  Innej matki nigdy nie znałem —  i ko­

chanka też inna nie uśmiechnie się do mnie, 
rzeki profesor z cichym, spokojnym smutkiem; 
—  poczem znowu zwrócił oczy do swej Aurory.

Ninijan usiłował szybko posuwać czółno, 
wspomniawszy na trwogę Elizy, wyglądającą 
bez wątpienia jego powrotu. A  może przypo­
mniał sobie także, iz wiele razy w Gowanaeh 
zdarzyło mu się później wrócić jak zw yk le , 
dwoje pięknych oczu, nienależących do żadnej 
z sióstr, patrzało nań z niepokojem.

Daleko przed sobą widział te oczy, tak 
piękne niedawno z dziecięcej naiwności w y­
razem, dziś stokroć cudniejsze, gdy wnich żyw ­
sze poczęło odbijać uczucie. Czy ono dla nie­
go powstało ?

Z nieokreśloną trwogą odsuwał to pytanie, 
tak straszną była mu sama myśl prawdopo­
dobieństwa, że nie jemu jedynie cierpieć m o­
że przyjdzie : chociaż zarazem dziwnie okrut­
nym zdawał się zbieg okoliczności, nakazują­
cy mu obawiać się i lękać wzajemnego przy­
wiązania, tak upragnionego warunku szczęścia 
dla innych.
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Z W I Ą Z E K  
Stowarzyszeń zarobkowych i gospo­

darczych.
(JS|£i§gu Ze statutu— cisig dalszy.)

^ Zarząd. Ziciązku.
Zebranie.

§. 7 ^ ^ ^ B fe s z ą  władzą „Związku" jest 
W alne ZeeraSredelegatów  wybranych przez 
Rady Nadzorcze stowarzyszeń do „Związku" 
należących. Takowe zwołuje Patron na dzień 
przez W 3 dział oznaczony, do miasta przez 
uprzednie W alne Zebranie wskazanego.

II . W ydział.
§. 15. W alne zebranie wybiera W y ­

dział, złożony z sześciu członków , absolutną 
większością głosów , glosowaniem tajnem, na 
przeciąg lat trzech.

Wybieralnym i są członkowie dyrekcyi i 
rad nadzorczych stowarzyszeń do „Związku" 
należących.

Corocznie występuje z W ydziału dwóch 
członków, w  miejsce których W alne Zebra- 
n >  ponownie wybiera. W  pierwszych dwóch 
latach o wystąpieniu rozstrzyga l o s , w na­
stępnych czas urzędowania.

W ybrani ukonstytuują się natychmiast 
w  myśl §. 16. lit. a).

§. 16. W ydział załatwia następujące spra­
w y  :
a) wybiera z pośród siebie przewodniczącego, 

jego zastępcę i sekretarza ;
b) przedstawia Walnemn Zebraniu do w ybo­

ru Patrona, i oznacza w ysokość wyna­
grodzenia dla niego.
G dyby przedst iwienie Patrona było nie- 

możebnem podczas trwania obrad W alnego 
Zebrania, W ydział dokona wyboru Patrona 
i przedstawi go następnemu W alnemu Zebra­
niu. W  ten sposób wybrany Patron pełnić 
będzie obowiązki swego urzędu prowizorycz­
nie, aż do najbliższego W alnego Zebrania. 
Toż samo odnosi się do wypadku, gdyby Pa­
tron z jakichkolwiek powodów ustąpił.
c ) rozstrzyga o potrzebie wysłania swego 

delegata w  interesie „Związku" i na we­
zwanie stowarzyszeń, za co ma prawo za­
żądać od stowarzyszenia zwrotu kosztów;

d) ustanawia porządek dzienny dla W alnego 
Zebrania i wyznacza dzień , na który ta­
kowe ma być zw ołane;

e) obraduje nad sprawami „Związku" i wnio­
skami Patruna, jakoteż stowarzyszeń do 
„Zw iązku" należących, oraz uchwala o 
pismach i wszelkich publikacyach nakła­
dem „Związku" wydać się m ających;

1)  postanawia o przyjęciu stowarzyszeń 
do „Związku" i składa corocznie rachu­
nek z takowych.
§. 17. W ydział wspólnie z Patronem ułoży 

porządek czynności „Zw iązku".

Smutne te i gorzkie myśli przerwał wzra­
stający upór fali. Nagle powstały wicher spo­
kojną zwykle powieizchnią Klydu w wzbu­
rzone przemienił morze, rzucająe czółnem jak 
łupiną.

Ninijan napróżno próbował z całych sił 
utrzymać należny kierunek, opuścił w ięc bez 
użyteczne wiosła i obejrzawszy się w około, 
rzekł ukrywając pomięszanie'

—  Poję się czy nie popełniliśmy szaleń­
stwa, puszczając się sami, już sil mi brakuje 
a ty  nie umiesz kierować.

R eay potrząsnął głow ą przecząco, a nie prze­
widując nic złego zapewnił przyjaciela, że je ­
śli teorye nawigacyjne przydać się na co mo­
gą, to je  spróbuje zastosować.

—  Muszę zatem zaufać sobie tylko i lasce 
opatrzności, rzekł Ninijan więcej do siebie niż 
do tow arzysza. widząc wzrastające niebezpie­
czeństwo. „B roń  nas B oże!"— pomyślał przera­
żony, nie obawą śmierci, której się nie lękał, ale 
strasznym, jej skutkami. „T e  dzieci — Boże! 
te dzieci" szepnął błagalnie, bo miłość brata 
odezwała się z całą mocą i wyrzucał sobie w

§. 18. Posiedzenia wydziału zwoływane 
przez Patrona za por lzumieniem się z prze­
wodniczącym odbywają się w  pierwszych 
dniach każdego miesiąca.

§. 9. Każde stowarzyszenie do „Związku" 
należące prawo wyboru jednego delegata.

.Delegat jeden n oże  zastępować trzy sto­
warzyszenia.

§. 10. Zw yczajno W slne Zebra, ,-e odby­
wa się ^az na rok. Nadzwyczajne W alne 
Zebranio ma być zwolanem w ciągu 14 dni:
a) gdy W ydział uzaa tego potrzebę;
b) na wniosek jednego te Stowarzyszeń do

„Związku" należącego, przez pięć innych
takich stowarzyszeń poparty.
§. 11. Każde W ąlne Zebranie zwołane 

według przepisów niniejszego statutu (§. 7.) 
jest uprawnionein do powzięcia uchw ały bez 
względu na ilość obecnych delegatów.

W  uchwałach W alnego Zebrania i przy 
wyburach rozstrzyga absolutna większość g ło ­
sów, oprócz wypadków w §§. 22 i 23 sta­
tutu przewidzianych. W ybory  odbywają się 
tajnem głosowaniem.

Przy uchwałach powziąść się mających 
przysłużą każdemu z reprezentowanych na 
zebraniu stowarzyszeń jedeu głos.

§. 12. Każde W alne Zebranie wybiera 
sobie przewodniczącego i zastępcę jego. Prze­
wodniczący powołuje dwóch sekretarzy.

§. 13, Uchwały W alnego Zebrania są 
obowiązującemi dla wszystkich stowarzyszeń 
do „Związku" należących, o ile się odnoszą 
do organizacyi „Zw iązku". Rezolucye zaś, 
tyczące się wewnętrznego ustroju i zarzadu 
stowarzyszeń, mają li tylko znaczenie rady 
udzielonej przez W alne Zebranie.

Uchwały powzięte przez W alne Zebranie 
będę ogłaszane w czasopiśmie za organ 
„Związku" uznanym.

Sprawy gminne.
C.) W  rzeczy zjazdu burmistrzów)

W dalszym rozwoju sprawy zjazdu bur­
mistrzów podajemy naszym czytelniKom pro­
gram tegoż, przez komisyę przygotowawczą 
ułożony.

Po dokładnem rozważeniu całej sprawy 
uchw alono:

I. Zwołać wiec miejski do Lwowa na d. 
28. i 29. Czerwca b. r.

I I . Zaprosić do udziału w tym „w iecn" 
miasta znaczniejsze i mające przynajmniej 
4000 mieszkańców, a to w ten sposób, iż u- 
dano się do Bad gm innych, ażeby w ysłały 
na wiec swoich delegatów. Tym sposobem zo­
stały do udziału we wiecu zaproszone nastę­
pujące miasta : Biała, Bochnia, Bolechów, Bro-

tak grożnem położeniu, jak mógł kilka godzin 
temu pragnąć sam śmierci, jak m ógł choć chwi­
lowo zapomnieć, że był dla rodziny potrzebnym.

Podwajał też usiłowania, by zawładnąć 
rzucającą nimi falą, co gdy mu się nie uda­
wało, profesor, mimo wszystkiej swej nauki 
lękliwy jak dziecię, zadrżał, a chwytając się 
krawędzi przechylił czółno.

—  Siedź spokojnie, bo inaczej obaj jeste­
śmy zgubieni, zawołał Ninijan, a R eya strwo­
żony do reszty upadł na duo łodzi, załamując 
ręce i pewny śmierci szeptał: „M oje książki! 
—  Moje książki! —  Ona je  zmarnuje!

Niebyło czasu pocieszać go. Ninijan doby­
wał sił ostatka, lecz z każdą chwilą czul że 
słabnie, że ręce sztywnieją trzymająe wiosło. 
Piętrzące się bałwany, zalewając czółno na- 
wskroś go przemoczyły —  pierwej jeszcze bo­
wiem, dał swe ubranie profesrewi, który nie 
wiosłując narzekał na zimno.

—  R eay ’u, zapytał, masz bystrzejszy wzrok 
odemnie spróbuj dojrzeć gdzie jesteśmy, ja nic 
widzieć nie mogę.

dy, Brzeżany, Buczacz , B u s k , Chrzanów, 
Czortków, Dolina, Drohobycz, G orlice, G ró- 
dek, Horodenka, Jarosław, Jasło, Jaworów, 
Kałusz, Kamionka Strumił„wa, Kety, K oło­
myja, Kopeozyńce, Kraków, Krosno, Leżajsk, 
Lubaczów, L w ów , Mielec, Nadworna, Oświę­
cim, Podgórze, Przemyśl, Rohatyn, Rzeszów  
fcjambor, Sanok, Stanisławów, N ow y Sącz, 
Sokal, Sokołów, Tarnopol, Nowytarg, Tarnów, 
Trembowla, Tyśmienica, W adow ice, Zaleszczy­
ki, Załośce, Zbaraż, Złoczów , Żółkiew , Żołynia- 
Żywiec.

Inne miasta, któreby chciały brać udział, 
zaprasza komisya , ażeby także w ysłały swo­
ich delegatów. Oprócz tego zaprosi k o  misy a  
inne osoby znane z gorliwej pracy i znajo­
mości rzeczy w  sprawach autonomicznych.

I I I . Uchwalono przedstawić obszerny kwe- 
styonarc pod rozbiór „w iecu".

Pisma do komisji „w iecu" nalyży przesy­
łać na ręce przewodniczącego dr. Józefa Mile- 
reta albo sekretarza Karola Gromana.

Kwestionarz dla wieca miejskiego, zwo­
łanego do L w ow a 'n a  dzień 28, i 29. Czerw­
ca br. jest następujący:

1) Czyli powiększenie liczby posłów  z 
miast jest konieczne i jak takowe przepro­
wadzić ?

2) Czyli reforma ustawy gminnej w zastoso­
waniu tejże do miast, jest pożądaną i w ja­
kim kierunku takową przeprowadzićby na- 
leżało ?

3) Czy należy się starać o osobne statu- 
ta dla miast większych naszego kraju ?

4) Co tamuje sprężyste działania magistra­
tów i więzi je  w formy biurokratyczne? Jakie- 
mi środkami możnaby takie działanie umoż­
liwić a manipulacyę uprościć:

5 ) Czy dla miast posiadających dobra 
ziemskie, sprzedaż tychże lub wydzierżawienie 
takowych w  większych folw arkach , lub sy­
stem parcelacyjny dzierżawny jest korzyst­
niejszym ?

6) Jakie zmiany w przepisach kwaterun­
kowych dla wojska należałoby przeprowadzić w 
celu umniejszenia ciężarów przez niektóre mia­
sta ponoszonych.

7) Czyli utworzenie osobnego funduszu 
pens3rjnego dla urzędników gmin miejskich 
lub względnie ubezpieczenie tymże kapitału 
pośmiertnego jest pożądane i jak takowe urze­
czywistnić się da ?

8) Czy dla interesów materyalnych miesz­
kańców miast nie należałoby dążyć do wpro­
wadzenia w życie czy to centralnego związ­
ku miejskich kas zaliczkowych, czy też innej 
większej instytucyi kredytowej, przeważnie 
kredyt mieszkańców miast na oku mającej ?

9) Jakiemi środkami dalby się drobny 
przemysł i rękodzielnictwo krajowe najlepiej 
podnieść i zabezpieczyć przed następstwami 
k o nku re ncy i zagranicznej.

I  rzeczywiście mogli być już na otwartem 
morzu,tak wicher zdawał się silnie ich w tę 
stronę popychać, a sterczące na wybrzeżu g  >- 
ry niknęły prawie w ciemności. Reay przy­
klęknął czepiając się boków czółna, spojrzał 
w górę, jakby nie rozumiał zapytania, szeptał 
coś o gwiazdźic polarnej, której widać nie by­
ło tak gęste chmury cały horyzont zaległy, a 
w końcu radził Ninijanomi, czyby niemożna 
zarzucić kotw icy. —

—  Lepiejbyś zrobił biorąc się za wiosło , 
odparł Ninijan nie zwracając uwagi na brak 
przytomności w yw ołany przerażeniem, —  pró­
buj choć kilka minut utrzymać czółno— oca­
lisz nam życie, ja  wyczerpałem już s iły .—

Lecz zanim profesr podniósł się, wiosło je ­
dno wyśliznęło się z odrętwiałej ręki Ninijana.

—  Boże mój —  wiosło! zawołał. Jedyna 
nadzieja stracona! — Dziej się wola twoja Pa­
nie! dodał z poddaniem, mimo męskiej odwa­
gi, którą walka z niebezpieczeństwem pod­
wyższała dotąd. Zwątpiwszy o pewności oca­
lenia, usiadł, próbując jeszcze kierować za 
pomocą jednego wiosła statkiem, miotauym



10) Jakie znaczenie mają dla miast szko­
ły  W ydziałow e i przemysłowe i jak  należy je 
urządzać.

11) Czy należy urządzać peryodyczne zjaz­
d y  delegatów miejskich i jaką należy im 
ąadać organizacją w celu skutecznego ich dzia­
łania ?

W szystkie te pytania zostały poruczone 
pojedyńczym  członkom komisyi do wypraco­
wania referatów, które mają być wniesione 
w  komisyi a następnie przedstawione wiecowi.

Przemysł i handel.
—  H  o l e j  F i l i p k o w s k a  ogłosiła 

sprawozdanie za r. 1873. W  ciągu roku o- 
tworzono na stronie węgierskiej ruch na 
przestrzeni 7-2 mil z Hom ony do tunelu, i 
przez to zwiększono linię ruchu z 27*7 na 
34*9 mil. L inię przerwaną niedokończonym 
jeszcze wówczas tunelem połączono komuni- 
kacyą na osiach, i w ten sposób przewieziono 
125 930 cetnarów towaru. D o c h o d y  w yno- 
siłu w 1873 r. 604.C93 zł. —  o 290.404 zł. 
w ięcej niż w  r. 1872. W  stosunku do mili 
okazuje się, iż na przestrzeni galicyjskiej po­
brano o 1448 złr. więcej —  zaś na węgier­
skiej o G302 zlr. mniej niż w  r. 3 872.

—  W y d a t k i  wynosiły 849.254 zł. czyli 
26 .790  zł. na milę, o 3.547 zł. mniej niż 
r. 1872. W ydatki wyższe są od dochodów 
o 245,161 złr. czyli 7734. złr. od mili. W  
skutek tego mniemano wyczerpać zupełnie gw a- 
ranacyę rządową. Urząd odmawia pokrycia 
deficytu, który z końcem r. 1873 wynosi 
441.095 zł. Na budowę wydano gółem 35,942. 
960 złr. W  bilansie zamieszczono między w ie­
rzycielami zakład kredytowy z kwotą 4,970.000 
złr., rząd węgierski 638.000 zł., rząd au- 
stryacki 900.000. zlr.

— Riuta oddziału Towarzy. 
g o s p .  w  ^ i l i r n t i K l e  ogłasza, iż ter­
min wykładów wyterynaryi popularnej odby­
wać się mający w Zurawnie od 20. Czerwca 
do 5. Lipca został zmieniony na czas od 5. do 
20. Lipca b. r. z przyczyny, iż wys. Rada 
szkolna krajuwa w terminie od 20. Czerwca 
do 5. Lipca b. r. nie dozwoliłaby korzystać 
nauczycielom szkół ludowych z wykładów 
weterynaryi popularnej. Żurawno 12. Czerwca 
1874. F . Chajecki

—  F i s i ę g o s i l S Z .  W  drugiej połowie 
Maja b. r. ustał księgosusz w Szwejkowie, 
M arkowie i Korzowie, powiatu Podhajeckiego ; 
w  Baruszu, powiatu B uczackiego; w Siwce, 
pow. Kałuskiego i w Trościańcu, pow. B rze- 
iańskiego. Now ego wybuchu tej zarazy nie 
było. Obecnie panuj© księgosusz jeszcze w 
komumacyi husiatyńskiej i w Kołodziejowie, 
pow . Stanisławowskim. Z ogólnej liczby by-

na wsze strony: nie mógł już atoli podnieść 
nawet wiosła —  i opuścił bezsilne ręce. Stra­
szna to była chwila zaiste —  z całą przy­
tomnością oczekiwać momentu okropnej śmierci 
w  otchłaniach, a nadto moment ów, grożący 
zda się w  każdem mgnieniu oka —  nie przy­
chodził —  przedłużając męczarnię.

—  Ninijan zrozpaczony"'rozglądał się w o­
koło i po jakimś czasie dostrzegł wśród ciem­
nej nocy czarniejszy jeszcze zarys wybrzerza, 
a w krotce potem migocące w oddaleniu świa­
tło, gdy jednocześnie czółno, coraz silniej rzu­
cane, blizkiem było przewrócenia.

— To nasz dom ! zawołał Ninijan ochryp­
łym głosem, wskazując w kierunku światła. 
Biedne dzieci! Czekają na m nie! O mój Boże 
gdyby w iedzieli! Czy umiesz pływać? dodał py*- 
tając R eay^ , zdecydowany odważyć się na 
wszystko byle dostać się do brzegu.

—  Profesor, który n igdy nie oddawał się 
ćwiczeniu sił fizycznych zaprzeczył spokojnie, 
oswoiwszy się już widocznie z myślą nieuni­
knionej zguby.

dla rogatego tam się znajdującego, t. j .  990 
sztuk w  12 zagrodach, padło 8, ubito zaś 34 
uhorych i 17 sztuk podejrzanych o zarazę. 
Rrząd krajow y w  Bukowinie ustanowił roz­
porządzeniem z d. 30. Maja b. r. do 1. 4342 
10-dniową obserwacyę dla bydła wpędzanego 
do zakładu konrumacyjnego w  Nowosieliskaoh.

T e l e g r  i fo w u .i ie  k u n a  w ie d e ń s k ie .

Wiedeń, d. 16. Czerwca 1874.
Jednolity dług państwowy w b*knotach 69 złr. 

35 et.; w srebrze 74. 65. Losy pożyczki z 1860 r. 
107 75 Akcye Banku wiedeńskiego 989 — ; Akcye 
banku kredytowego 219- 75 Londyńskie 111*75 
srebro 105 80; Napoleondor 8‘ 10.

Akcye banku franko- aestr. 30 — . węgierskie 
akcye kredytowe 158 75 akcye banku anglo-a"str 
13 0 — Bankn Związk. 99.75 kolej'i Karola-Ludwi­
ka 255‘50, akcye połudn. 139 75, kolei Aifbldzk 
142 50. kolei Elżbiety 204 — kolei Lwowsko-czern 
139 — Kolei węg, półn. wschód. Iu4-— ; kolei węg 
wsuhodn. 48 50 galicyjskie obligacye indemnizacyj- 
ne 80 75 Losy z roku 1S64 130 50; Losy tureckie 
49‘50Akcye Wied Banku budowniczego 49'50 kolej 
państw 32] -50 Rosyjs. Banknoty 1'54 Usp. stałe.

l i r o u lk a -
— D e p u t a c ja  z K u d w ó r o y  składająca się 

z burmistrza p. J. Chomiaka, notarjusza Masłow­
skiego i 2 kupców izraelitów, pp. KnolL i Grifel 
przybyła 15 b. m. do Stanisławowa celem złożenia 
podzięki burmistrzowi 8'anisławowskiemu dr. Ignac. 
Kamińskiemu za niesienie im braterskiej pomocy i 
wysłanie straży miejskiej podczas pożaru na ratu­
nek. Bównież zasięgała rady Jego co do sposobu 
i możności zaciągnięcia pożyczki na odbudowanie 
zgliszczów, zniszczonej Nadworny. Taż sama de- 
putacya składała również podziękowanie naczel­
nikowi tutejszej straży ogniowej p. Arturowi 
Rożnowskiemu za dzielny i prawdziwie z naraże­
niem własnej osoby połączony a skuteczny ratu­
nek podczas pożaru, który ogólne zdziwienie wy­
wołał, a stanisławowską miejską straż ogniową 
jako jedną z najlepiej w kraju urządzonych cechuje.

— W y k ł a d y  w stowarzyszeniu „Gwiazda" 
któryc 1 szereg rozpoczął profesor Baranowski w 
ubiegłą Niedzielę, będą się odbywać nadal każ­
dej Niedzieli wieczorem. W  przyszłą niedzielę bę- 
d '-'e wykładał profesor Safraa.

— I” . S cIien J ł prezydent wyższego sądu kra­
jow ego we Lwowie, odwiedził w ubiegłą Niedzie­
lę Stanisławów, zkąd po jednodniowym pobycie, 
udał się napowrót do Lwowa.

— L o t e r y a  f a n t o w a  na dochód powiat. 
Zakładu Ochronki chłopców, odbędzie się w przy­
szłą niedzielę o godzinie 4. z połuduia w ogro­
dzie hotelu Rumińskiego.

—  Spróbuj —  rzekł nalegająco Ninijan 
czując, że odzyskuje siły na widok oddalo­
nego światła, przy którem wyobrażał sobie 
zgromadzoną rodzinę. Spróbuj, powtórzył, nie 
obawiaj się, ja cię podtrzymywać będę. W stań­
że! Czyż życie nic jest warte ocalenia?

— Nie moje, —  nikt nie uczuje mej straty 
-— odparł z gorzkim smutkiem profesor zdecy­
dowany wyraźnie ślepo uledz przeznaczeniu.

Ninijan załamał ręce— i nie próbując w ię­
cej nakłonić przyjaciela ani kierować miota- 
nem czółnem, ukląkł z poddaniem mówiąc; 
„Dziej się wola twoja Panie. “ —

—  Staraj się ocalić siebie tylko— bez m yś­
li o mnie— ja zostanę na statku, odezwał się 
z kolei Reay z wyrazem gorącej prośby i 
stanowczego zamiaru.

—  Nie mój przy jacielu, odpowiedział Ni­
nijan, nie opuszczę cię samego— ale nie traćmy* 
jeszcze nadziei, jeżeli odpływ nie nastąpi tak 
prędko, może dostaniemy się do brzegu przy 
pomocy bożej— i jabky chcąc wlać otuchę w 
serce towarzysza uścisnął mu rękę. Obadwaj 
nie mówili więcej - j

—  K a a e c y e i e l  w  H y b i e t y i i e r e l i  Czere-
paszjiński odebrał sobie w wiecżóc z P.ątku na So­
botę, życie przez powieszenie się.

— P r s e a  i i y b k ą  >apdę zpstało w ulicy 
belwederskiej dziecię wyrobnicy Z. w pouiedzia- 
łak nad wieczorem przejechane, a słaba nadzieja 
utrzymania go przy życiu. Sądzimy że ks. kan.
S z ....................   . zechce to złe, nieostrożnością je-
g( woźnicy 3powodow?ne w sposób prawdziwie 
kapłański naprawić. —

—  W a l n e  z g r o m a d z e n i e  Towarzystwa 
Ochotniczej Straży ogniowej w Stanisławowie od 
było się w ubiegłą Niedzielę. Porządkiem dzien­
nym obięto zwykle tylko na dorocznych zgroma­
dzeniach przedkładane punkty t. j .  odczytanie pro­
tokółu ostatniego zgromadzenia, sprawozdanie z 
rachunków, wybór komisyi rowizyinej (wybrani 
pp. Schwager, Beli, Felicyan Milerowiezj prelimi­
narz na rok następny, i wybór naczelnika (wybra­
ny p. budowniczy Władysław Miihln) — co wszy­
stko załatwiono. Najsłabsze stronę zgromadzenia 
stanowiła szczupłość liczby obecnych, tak że 
wnioski członków wymagające do ważności nch- 
wały %  członków obecnych, traktowane być nie- 
mogły. Z  powodu tego uchwalono do 14 dni zw o­
łać drugie walne zgromadzenie z usiłowaniem ze­
brania potrzebnego kompletu, idzie bowiem o nie­
które zmiany w statucie, który w rzeczy samej 
zawiera tyle wadliwości, że poprawy niezbędnie 
potrzebuje. W  Czwarten 18. b. m. zgromadzą się
0 7. wieczór członkowie czynni dla odnowienia 
przyrzeczeń składających na rok jeden i wyboru 
komeudantów udziałowych i członków Rady za- 
wiadowczej.

— *  C z e c h ,  H r a in y  i  L o m b a r d y !  donoszą 
dziś o wielkich tuczach gradowych. W  Sobotę 
spadł w Medjolanie grad wielkości ja ja kurzego.

— M o r d e r c z y  p r o c e s  o c z a r y  N ew - 
York - Herald donosi, że w jednem z głównych miast 
meksykańskich Senor Oastilla Alkad kazał spalić 
żywcem Dewnego biedaka imieniem Jose Maria Bo- 
ullia wraz tegoż żouą jako przekonanych o czarno- 
księstwo. Miejscowy kat był przymuszony po­
przednio spełnić podobny wyrok na swojej żonie
1 syrie. Dałby Bóg, żeby to był ostatni śladśw- 
inkwizycyi.

— Z j a z d  d e l e g a t ó w  m i e j s k i c h .  Od k o­
misyi urządzającej W iec miejski we Lwowie od 
bieramy zawiadomienie, że zjazd odbędzie się nie 
28. i 29. Czerwca, lecz 15. i 16. Sierpnia r. b. Od­
roczenie to nastąpiło w skutek niemożności przy­
bycia na dzień 29. Czerwca kilku członków ko­
misyi, którzy ważne referaty do opracowania byli 
przyjęli. Na odroczeniu tein sprawa nic nie straci, 
owszem tylko zyskać m oże, byle to odroczenie 
było ostatecznym już terminem.

Łódź coraz szybcej poczęła się posuwać 
i przechylać. Czy w  stronę wybrzeża pędził 
ich wicher ? Ściśle zdać sobie sprawy nie 
mogli, bo niepewne, oddalone światło jakie 
przedtem widzieli błyskało jeszce chw ilę, to 
bliżej to dalej —  i znikło w końcu. M ogło 
to być wprawdzie skutkiem prostego wypad­
ku ; —  poruszenia świecznika lub drzewa 
nieopodal stojącego —  kto w ie ?  Rzucanym 
wszakże w kruchem czółnie, w nieprzejrzanej; 
prawie ciem ności, z widokiem grożącej co 
cłnvila śmierci przed oczyma — z światełkiem 
owem zdawała się gasnąć ostatnia nadzieja 
ocalenia.

Ninijan stracił wówczas odwagę i poło. 
żywszy* bezużyteczne w ios ło , zakrył twarz 
rąkami i usiłował powtarzać w yrazy modli- 
rwy. —

Po kilku minutach, czy godzinach k tóre ‘ 
im 6ię wiekiem w ydały — czółno nagłe 
uderzyło o mieliznę.

(C. d. n.)

I



Stanisławowski przewodnik
ł i a n d l o - ^ o ^ p r z e m y s ł o ^ y .

Handle win i korceni.
W . Majewski, w domu gdzie hotel Euro. 

pejski- W ybór win, korzeni, łakoci, cukru, 
herbaty, kaw y itd. oraz towary galanteryjne

Kajetan Kopacz, dom Halperna, na ro 
gu. Handel jak wyżej.

A. Gryziecki, ulica Tyśm ieniecka szero 
ka, w  domu gdzie Bada powiatowa. Handel 
jak wyżej .

C. Lubini, handel korzenny i trafika ty­
toniu, ulica Halicka, dom własny.

Szaprowska & A . Ponikto, handel ga- 
lanteryi i potrzeb damskich naprzeciw poczty.

Handel Żelaza.
M. Bogusławski, róg ul. Tyśmienieckiej 

szerokiej, dom Halperna.

Domy bankierskie.
K . Kiesler dom własny ulica Szeroka.

Cukiernie.
•/. Czerwiński dom Chuderskiego ulica 

Tyśmieniecka szeroka.
Ertel, przy placu Giełdowym.

Hotele i Btcstanracye.
Hotel Kamiński, ulica Tyśmieniecka. 

Hotel i restauracya dobrze urządzone.
J ó z e f  Klug  restauracya i piwiarnia ulica 

Halicka dom Halavaya.

W arstaty krawieckie.
W a cła w  Panda, naprzeciw handlu Ma 

jewskiego, krawiec męski.
Cyryl Moniak, plac Giełdowy, krawiec 

męski, dom Szęgierskiej,

Domański, krawiec męski dom Chuder­
skiego, ulica Tyśmieniecka.

Julian Deyczakowski, ulica Brukowana 
dom własny. Krawiec damski.

Harsiztaty szewskie.
Jozef Saliniewicz, plac naprzeciw ba­

zaru. Obuwie męskie i damskie gotowe i na 
obstalunek.

— ' " i  SB-  — .i" iSSTii-ii.. i.'.—

F.  Chuderski. dom własny, uiica Ty śmie* 
niecka. szer. Skład got. obuwia męzkiego.

w  arsztaty stolarskie.
A. Sosabowski ulica Tyśmieniecka, dom 

własny. Znaczny zakład wy robów stolarskich.
Ferdynand Fiedler, ulica Tyśmieniecka 

szeroka. Warstat stolarski i skład mebli.

W arsztaty ślusarskie-
Ignacy Oyrodziński, ulica Halicka, W a r­

szawski warsztat ślusarski.

J. Szwarc, ulica Średnia, dom w ła­
sny. Wszelkie wyroby ślusarskie i dotyczą­
ce studzień i pomp.

J. A itarski ulica Brukowana, w szelkie 
wyroby ślusarskie.

O G Ł O S Z E N I A .
Na sprzedaż!

P O C Z T A
w powiatowem  mieście z w idokam i 
powiększenia jej dochodów, jeet wraz 
z budynkami zaraz do odstąpienia.

Bliższa wiadomość w adm inistracyi 
„Hasia. “

Urzędnik autonomiczny
od lat 7 zasłużony pracą na polu ekonoinicz- 
no-spolecznem, który przez 20 lat pełnił obo­
wiązki zarządzcy wielkich obszarów na Poku­
ciu —  będący w sile wieku, poszukuje posady 
Zarządcy lub Zastępcy Obszarów dworskich. 

Bliższa wiadomość w  administracyi „H asła.“

Obwieszczenie!
W  myśl uchwały W ydziału Kasy 

oszczędności kr. min sta Stanisławowa 
na posiedzeniu dnia 2. Czerwca 1874. 
zniżono procent od eskompta weksli z 
dotychczasowych 10% na 9%, żaś od 
Zaliczek na zastawy z dotychczaso­
w ych 9% na 8%, co niniejszem podaje­
my do publicznej wiadomości.

Z Dyrekcyi Kasy oszczędności
w Stanisławowie dnia 10. Czerwca 1874.

C z e c h o w s k i .

H orow itz.

Ogłoszenie!
Bank z a l i c z k o w y

w Stanisławowie,
Stowarzyszenie zarejestroicane z nieogra­

niczona poreka :cl  CC
przyjmuje w kładki na książeczki 

za oprocentowaniem jak następuje:

§ ° ; o  od wkładek włożonych na czas 
dłuższy jak na pół roku (naj­
mniej na 8. miesięcy). 

7 °| o  od wkładek włożonych najmniej 
na pół roku. 

6 ° |o  od wkładek bez oznaczenia cza­
su odebrania tychże.

Oprocentowanie zaczyna się od dnia po­
wszedniego po włożeniu i trwa aż do dnia 
odebrania wkładki. Procenta narosłe w ypła­
cane będą półrocznie z dołu, albo przy ode­
braniu wkładki.

Bank zaliczkowy udziela takie zalicz­
ki na kosztowności, róicnie jak na z ło te  
i srebrne przedmioty.
Statuta nabyć m ożna w  kasie bezpłatn ie..

Godziny urzędowania są od 8 — 12.
Stanisławów , dnia 15. Maja 1874.

O ID
Jan Czeclionski Ii. Hie*ler

APTEKA

ADOLFA BEILLA
w  S t a n is ła w ó w  ie  ( w r y n k u )
utrzymnje skład oryginalnych zagranicznych 
i krajowych środków leczniczych i toaleto­
wych, najczęściej w naszym kraju używanych

po cenach fabrycznych.
Zamiejscowe zamówienia uskuteczniają się 

bezwłocznie za pobraniem pocztowem.

najczystsza alkaliczna kwasowa
W O D A ,

Specyficzne jej działanie rozciąga się na choroby gardła, kwasy żołądko­
we, kurcze żołądkowe, chroniczny katar kanałów oddechowych, chroniczny ka­
tar pęcherza. Jest przytem najśw ietn iejszym  napojem orzeźwiającym w ka­
żdej porze dnia. Przy istniejącej we wszystkich wielkich miastach lichej wo­
dzie do picia w skutek której wytwarzają się choroby epidemiczne i rozsze­
rzają, woda ta zaleca się najmocniej jako najczystsza woda kwasowa.

Rozsyłka tylko w szklannych butelkach, broszury, cenniki i t. d. i t. d 
bezpłatnie rozsyła w łaścic ie l

Henryk Mattoni.
W  Karlsbadzie (Czechy).

W ydawca i odpowiedzialny redaktor Alojzy Milerowicz. Z  drukarni J. Dankiewicza w Stanisławowie


